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O kim mówią w Łodzi? 


P, Łaszczewska, 
przewodnicząca Koła Polek, 
krząta się żywo około przygotowAnia 
„gwiazdki” dla żołnierzy 


Doradca finansowy 


ministerstwa skarbu przybę- 
dzie na Nowy Rok do War- 
szawy. 


Jak się dowiadujemy. prof. dr. Kemme- 
rer amerykański doradca naszego minister 
stwa skarbu, były członek komitetu Dawe 
sa, przybędzie do Warszawy w dzień No 
wego Roku. 


o- 
EARE A TTE PO TRZODY 


Giełda 
plepwsza nezetlg. warszawska. 


Londyn 45.98 
Nowy-York 9,48 
Szwajcarja 183,04 


Druga przed. warszawska, 


Dolar 


Trzetła pozedg. warszawska. 
Dolar 9,40. 9,20 9,80 


Zainteresowanie dolarami minimalne. 
Akcje bardzo mocne. 


9,40 


0:trowieckie 6— 
Węgiel 2— 
Akcje Banku Polskiego 10,— 


Pierwsza przedglełda miańska. 


Warszawa 543/4 loco 56/2 
Dolar 5,25 
Przekaz na Warszawę 9,50 


Dolar w Łodzi. 

W dniu dzisiejszym na ryuku pie- 
niężnym w Łodzi dolar kształtował się po 
kursie 9,20. Banki wymiany kupo- 
wały około godziny 12-ej efekty po kursie 
0,20, sprzedawały po 9,40. 

Tendencja zniżkowa, Podaż mała, 


Poniedziałek, 21 Grudnia 1925 
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PUJDZMY za PRZYKŁADEM ZAGRANICY! 
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Rok I 


DZKIE 10 groszy. 


WIECZORNE 


Wchodzi o gró. 2-0) po pał 


i 
i 


Przeznaczmy dwa grosze, wydawane przy zakupie biletu 
ś tramwajowego, na pomoc dla bezrobotnych! 
Będzie to pomoc natychmiastowa, pewna iniedotkliwa dla ofiarodawcówi 


Klęska bezrobocia zatacza coraz szer- 
sze kręgi, nietylko u nas w kraju, ale i za- 
granicą. Cyfry pozbawionych pracy ro- 
sną z niepokojącą szybkością i stają się po 
ważną klęską społeczną, a nawet państwo 
wą, albowiem coraz większa ilość hidzi 
jest skazana na pobieranie zapomóg ze 
skarbu państwa. Tymczasem żelazny na- 
kaz oszczędności, pod którego hasłem z0- 
stał sformowany rząd koalicyjny, nie po 
zwała na udzielenie koniecznej pomocy w 
tym zakresie, jakiby wymagała sytuacja. 

Surowa zima i spadek waluty, który 
spowodował wzrost cen, przyczyniają się 
do tego, że pomoc okazywana z urzędu 
staje się jeszcze bardziej niewystarczają- 
cą. Tymczasem w interesie wszystkich 
obywateli, leży, aby nie stwarzać niepo- 
trzebnego fermentu z jednej strony, z dru- 
giej zaś niepozwalać na przymieranie gło- 
dem i chłodem tysiącznych rzesz ludzi, któ 
rych nieszczęściem jest niemożność zna- 
lezienia zaięcia. 


Ostatnie redukcje w większych 


fabrykach naszego miasta grożą nagłem i 
bardzo znacznem powiększeniem armji 


bezrobotnych. Jedynym rafumkiem jest 
zakrojona na szeroką skalę akcja społecz- 
na, która już została zresztą zainicjowana 
przez pana wojewodę. 

Akcja tak jednak nie może być uzależ- 
mona wyłącznie od niestałego natężenia 
ofiarności publicznej w formie doryw- 
czych składek. Jest to sprawa zbyt po- 
waġna, aby ją opierać tylko na kruchym 
fimdamencie zbiórek. Tu inzeba koniecz- 
nie stworzyć źródło stałego i znacznego 
dochodu, któryby pozwolił przetrwać 
przynajmniej okres zimowy. 

Sposób taki istnieje! Przykład dał w 
tym wypadku Berlin, który uchwalił do- 
daikową opłatę od biletów tramwajowych 
na rzecz miejskiego fumdnuszu bezrobocia, 
dającą miesięcznie 4 miliony marek nie- 
mieckich. 

W Łodzi płacimy za bilet tramwajowy 
18 groszy. Niech Rada Miejska, jako przed 
stawiciełka opinii wszystkich warstw spo 
łecznych naszero miasta uchwał, a rząd 
zatwierdzi, aby przejściowo dopłacano do 
biletu 2 grosze na rzecz miejscowego futi- 
duszu pomocy bezrobotnym! 


_ Jesteśmy pewni, że w całem mieście; 
nie znajdzie się ani jeden obywatel, który- 
by przeciw takiemu samoopodałkowaniuń 
się zaprotestował, zaś dyrekcja framwa-| 
ów miejskich i konduktorzy tramwajowi] 
chętnie zreafizowaniu Tego. planu dopomoj 
ga, zwłaszcza, że to niewiele przysponzyi 
pracy. è 

Ponieważ dziennie przejeżdża fram-. 
wajami około 20.000 osób, suma wpływów 
stąd pochodząca wynosiłaby około 2.000 
złotych dziennie, a może nawet i więc. 
Z tych pieniędzy możnaby minzymać kilka 
kuchen dla głodnych bezrobotnych w roz 
maitych dzielnicach miasta, względnie w 
inny sposób przyjść im doraźnie z pomo- 
cą. 

Spodziewamy się, że ten projekt, któ. 
ry już został zastosowany zagranicą zo 
stanie aknairychlej uchwalony przez czyn 
niki miarodajne i wcielony w czyn! Damy! 
w ten sposób przykład, że potrafimy so-i 
bie radzić w ciężkich chwilach i zdobyć 
się na potrzebną ofiarność! 


prama aS: 


Przewrót w bu: 
downictwie 
okrętowem. 


Znikły kotły i komi- 

ny — a ich miejsce 
zajęły motory 
Diesl'owśki 

Inżynier w swè ka- 

binie jednym obro- 

tem dźwigni puszcza 

maszyny w ruch lub 
je zatrzymuje. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE*, 


— dnif 21 grudnia 1925 roku. 


pogląd banków na zakaz wolnego handlu walutami. 


- Praktyka wykazała nicość zarządzeń dewizowych. 
Najlepszym regulatorem rynku jest żelazne prawo popytu 


i sprzedaży. 


Wkłady walutowe nietknięte. -- Zobowiązania rządu wobec przemysłowców. 


Z dniem 19 b. m. weszło w życie roz- 
porządzenie ministra skarbu o zniesieniu 
„wolnego handlu walutami i dewizami we- 
wmątrz kraju. Dotychczasowe restrykcję 
„dewizowe ograniczały się do przekazów 
dewizowych zagranicę. Ograniczenie obro 
tów walutowych w kraju przypomina nam 
czasy inflacji markowej, kiedy — pomimo, 
iaknaisurowszych restrykcyi walutowych 
1— można było nabywać na czarnej gieł- 
dzie wszelkie ilości walut zagranicznych. 
Dotychczasowa praktyka wskazała, że 
wszelkie zarzadzenia dewizowe nie dają 
żadnych wyników, Handel walutami moż- 
na ograniczyć w kantorach bankierskich, 
ale żadna siła nie jest w stanie zapobiegać 
tranzakcjom w cukierniach, mieszkaniach, 
po wagonach i t, p. Kitkutetnie doświadcze 
nie uczy nas, że w okresie spadku waluty 
wieksza cześć obrotów walutowych od- 
bywa sie noza giełda oficjalną I poza ban 
kami dewizowemi. 

W sferach bankowycii uważają, że 0- 
statnie ograniczenia walutowe, jak wszel- 
kie, zresztą. restrykcje i zarządzenia quasł 
policyjne, nietylko nie dadzą jakiegokol- 
wiek efektu, ale mogą spowodować aglo 
w tranzakcjach prywatnych, gdvż będą po 
łączone z pewnem ryzykiem. To feż tak 
sfery gospodarcze, jak również prasą uwa 
żają rozporządzenie min. skarbu. ograni- 


czające obroty walutowe w kraju, za nie- 
fortunne i mogące wywołać pewne utrud- 
nienia w życiu gospodarczem. Rozporzą- 
dzenie wymienione wprowadza nas w pel- 
ni w epokę marki polskiej, a jednocześnie 
zapomina o zasadzie, że najlepszym regu- 
latorem rynku jest żelazne prawo popytu 
i podaży, którego żadne rozporzadzenie 
złamać nie może, 

Nie można jednak pominąć milczeniem 
faktu. że rozporządzenie nie wprowadza 
żadnych ograniczeń w dziedzinie wkładów 
walutowych w bankach, zapewniałac tem 
samem nietykalność wkładów oszczedno- 
ściowych we wszęlkiei postaci. Bardzo 
słuszne, gdyż nie można stwarzać nawet 
pozoru utrudnienia w dziedzinie oszczęd- 
ności bez wzgledu na ich forme. Nie wąf- 
pimy. że ta część rozporzadzenia min. 
skarbu wzbudzi zaufanie w społeczeństwie 
które dotychczas z obawv przed wszęłkie 
mi możliwościami — przechowywało zo- 
tówkę przeważnie w różnych skryłkach. 
Pożaądanem jest. aby waluty, będace w po 
siadaniu szerokiego ogółu, miały iaknajbar 
dziej ułatwiony dopływ do banków na ra- 
chunki bieżące, a za ich pośrednictwem do 
życia gospodarczego. 

Na rynku walutowym panowała w dal 
szym ciągu dezorjentacja, która w prze- 
ciagu tygodnia przeszła w pewna niechęć 


do tranzakcyj walutowych, wywołaną o- 
świadczeniem min. Zdziechowskiego na 
konferencji prasowej dn. 18 b. m. — w 
sprawie konkretnych rokowań 0 uzyska 
nie pożyczki zagranicznej. Bank Polski in- 
terwenjował intensywnie dnia 15 b. m.. nā 
tomiast następne — dwa dni wstrzymywał 
się od kupna walut, co dało początek dez- 
orientacji w obrotach walutowych, wstrzy 
muiac jednocześnie dopływ złotych do spe 
kulantów. Nie nastąpiły jednak spodziewa 
ne różnice kursowe wskutek zaniechania 
przez Bank Polski interwencji w dniach 
następnych. Krążą posłoski, że minister- 
stwo skarbu ma ograniczyć ilość banków 
dewizowych. 

W pozostałych dziedzinach oneracyj 
bankowych sytuacja nie uległa zasadni- 
czym zmianom. Ten sam zastój jak w za- 
przeszłym tygodniu | wyczekiwanie popra 
wy. Wzrosła tyfko ilość protestów weksło 
wych. wskutek niewypłacanła przez rzad 
zobowiązań wobec przemysłu. które wy- 
nosza przeszło 50.000,000 złotych.Ten stan 
anormalny pociąga siłą rzeczy zaleganie 
przemysłu w wypłatach. tworzac długi łań 
cuch niewypłacalności, Pożądanem było- 
by. aby — w interesie życia gospodarcze- 
go — rząd uregulował w tempie jaknaszyb 
szem swoje zobowiązania wzgledem krajo 
wej wytwórcżości. R. Sz. 


harakter polski naszego banku emisyjnego będzie zachowany. 


Kapitał zagraniczny stanowić ma 45 procent powiększonego 


kapitału zakładowego. 


Zwiększenie kapitału zakładowego i wpływ pożyczki zagranicznej powiększy 


| 

„, ` ZWarszawy donoszą: 
Sprawa powiększenia kapitału zakłado 

„wego Banku Polskiego postawiona na real 

'nym gruncie przez ostatnią uchwałę Rady 

Banku. jest obecnie, jak się dowiadujemy, 

przedmiotem szczegółowych rozważań rzą 


Przedewszystkiem została przyjęta za 
sada, że musi być utrzymany charakter pol 
ski naszej instytucii emisyjnej. 

Powiększenie kapitału zakładowego zo 
stanie dokonane w ten sposób. że akcjona 
rjusze polscy będą mieli ustawowo zagwa 
rantowana większość 55 procent. 

Finansiści zagraniczni, którzy wejdą 
do Banku Polskiego będą więc posiadać 
45 procent portfelu, Zgodnie z tem dotych 
czasowy kapitał zakładowy Banku Polskie 


obieg banknotów o 2.500 milionów 


go, wynoszący 100 miljonów złotych w zło 
cie będzie po powiększeniu stanowił 55% 
nowego kapitału zakładowego. A 

Innemi słowy wniosek w tei sprawie 
przedstawiony walnemu zebraniu akcjona 
riuszów będzie przewidywał powiększe- 
nie kapitału zakładowego do 180 milf, zł. 

Ponieważ jednak Bank Polski posiada 
majątek, wynoszący nie 100 mili.. ale oko 
ło 130 mili. wiec emisyjna cena nowych 
akcyj, które beda nabyte przez kapitał za- 
graniczny wyniesie nie 80 miłfonów, ale 
około 105 milionów złotych w złocie, czyli 
prawie 20 milionów dolarów. 

Dodać należy, że zarówno dopuszcze- 
nie obcego kapitału do Banki Polskiego, 
jak I podniesienie kapitału musi być na 
wniosek wahrego zgromadzenia akcjona- 


złotych. 


rjuszów uċhwalone przez ciała usławodaw 
cze. 

To powiększenie kapitała zakładowe- 
go nie da możności Bankowi Polskiemu 
całkowitego zaspokojenia przedewszy- 
stkiem potrzeb kredytowych naszego ży- 
cia gospodarczego. Umożliwi to dopiero 
w należytym stopniu uzyskanie przez 
rząd pożyczki w wysokości 150 milionów 
dolarów, Które Bankowi Polskiemu po- 
zwołą na powiększenie obiegu banknotów 
o 2500 miljonów złotych, ustawowo w 33 
procentach zabezpieczonych złotem. Ą 

Tak wielokrotne powiększenie dotych- 
czasowego obiegu potężnie zasili nasze 0- 
bumarłe gospodarstwo narodowe ipò- 
zwoli nareszcie na realną walkę z kryzy- 
sem. 


Rokowania 2 Nemcami ida oponie 


Pomimo wojny celnej eksport z Polski do Niemiec 
przewyższył import o 30 miljonów złotych. 


d Pertraktacje z Rosją rozpoczną się w styczniu. 


Z Warszawy donoszą: 

Minister Osiecki udzieli? prasle nastę- 
*pujacych wyjaśnień: 

W sprawie rokowań handlowych pol- 
«sko-niemieckich — oświadczył p. minister 
‘— pomimo tendencji, wyrażonej ze strony 

delegacji polskiej, a zmierzałąceł do przy= 
Śpieszenia zawarcia traktatu handlowego, 
zdaje się wyczuwać ze strony niemieckiej 
jak gdyby cheć do zwłoki w przystąpie- 
niu do konkretnych pertraktacy] na temat 
ceł konwersyinych. 

„. Wbrew pierwotnym przypiuszczeniom, 
delegacja niemiecka nie przedłożyła do- 
tychczas swoich pozycyi co do zniżki sta- 
„wek celnych w zakomunikowanej im 
przez nas nowej taryfie celnej. 

Jak więc należy się zapafrywać na dal 
szy tok rokowań? ę 

Pomimo zatargu celnego Życie kłamie 
zasadzie, czego wyrazem są cyfry importu 
i eksportu do Niemiec, Mianowicie za czas 
„od 1 lipca do 1 listonadar, b., jak wykazują 


dane statystyczne, przywóz z Niemlec do 
Polski wynosi 115,68 milionów złotych, 
podczas gdy wywóz z Polski do Niemiec 
146,85 milionów złotych. Natomiast w pier 
wszem półroczu r. b, a więc w okresie 
przed nieporozumieniem gospodarczem cy 
fry te kształtowały się: dla przywozu — 
356,844 milionów złotych, dla wywozu — 
328,274 milionów złotych. 

Obecnie — konkluduje p. minister — 0- 
czekujemy na przedłożenie konkretnych 
propozycyi ze strony niemieckiel. 

_ Czy należy być optymista co do wyńi- 
Ku rokowań? 

— Sadze, że cyfry, przytoczone tu Są 
żywym wyrazem tendencyj. jakie istnieja 
w sferach gospodarczych obu państw. 

— A jak się przedstawia sprawa nawią 
zatia rokowań handlowych z Rosia? 

— Rząd polski stoi na stanowisku, aby 
w nalbliższym czasie przystapić do rozpo- 
częcia rokowań o traktat handlowv z Ro- 
sia sowiecka. Zdaje mi się. iż w tym wzglę 

` 


dzie rząd nasz spotyka się z przychyłnem 
stanowiskiem rządu sowieckiego, w które- 
go imieniu poset Wojkow wyraził również 
gotowość odnośnych pertraktacyj. Jeżeli 
nic nie stanie na przeszkodzie bedziemymo 
gli w najbliższym czasie wysłać do Mos- 
kwy nasza delegację. 
— Kiedy należy stę spodziewać wyjaz 
di delegacji? 
wa Sądzę, że z początkiem stycznia 1926 
N p 
S S O SA 


SPROSTOWANIE, 


Do Krateczek-sądowych pod tytułem 
„Fabrykant plotek“ z dnia 17 b. m. wkrad- 
ły się pewne nieścisłości, które niniejszem 
prostitjemy: 

Teofil Biednieńko, stróż, który za rzu- 
cenie potwarzy na uczciwą kobiete i zacna 
żonę został skaząny na 3 tygodnie bez- 
względnego aretu, przyznał sie do swo- 
ich zmyślonych opowieści wobec męża po 
szkodowanej w swojem prywatnem miesz 
kaniu, nie zaś w knajpie. Opowieść o zda- 
rzenia w magli z matką męża, następnie o 
wszczęciu kroków rozwodowych pochodzi 
ła również od tego samego stróża. które- 
go prawdomówność została wyrokiem są 
dowym zakwestjonowana, z czegð wyni- 
ka, że fakże nie była prawdziwą. „~~ -~ 


ri Nr, SB 


Przykład dia mniejszości 
w Polsce, 


Polacy w Czechosłowacji stoją 
na gruncie państwowości cze. 
skiej, — Żądają jednak równo: 
uprawnienia kulturalnego 
I narodowego. 


Praga, 21 grudnia, Na  onegdajszem, 
posiedzeniu Izby w ramach ogólnej dysku; 
sji nad exposé rządowem, zabrał glos dr. 
Woli (Polski Zw. Ludowo-robotniczy). ; 

Na wstępie dr. Wolff oświadczył, że! 
chce pracować dla rozwoju i dobra pań-| 
stwa czeskiego, Oświadczenie to wywo- 
lato huczne oklaski na ławach koalicji, 

Z kolel mówca omawiał rządowy pro- 
gram prac I zaaprobował go, poczem przy 
stapi? do omawiania położenia ludności poł 
skiej w Czechosłowacji. 

„Nie można powiedzieć — mówił dr. 
Wolff — żeby ludności polskiej działo się 
w tem pańsfwie dobrze”, 

Mówca przypomina wypadki na Ślą- 
sku Cieszyńskim w okresie walk plebie- 
cytowych, 

Z kolei mówca omawła stosunki w 
szkolnictwie na Śląsku czeskim, gdzło w 
czysto polskich gminach buduje się szko- 
ły czeskie, gdzie dzieci rodziców polskich, 
zajetych w służbie kolejowej, muszą cho- 
dzić do szkół czeskich. Nad _ ustmięciem 
tych krzywd będzie rząd imuslał popraco- 
wać bardzo poważnie, 

Polska ludność jednakowoż stoi na 
gruncie państwowości republikt czeskiej, 
o ile jej prawa zostaną soetiione | pragnie 
dla siebie lepszej przyszłości, W tym du- 
chu — oświadczył dr. Wolff — postępo- 
wać będzie rzecznik ludności polskiej. Na! 
ławach koalicji oklaski). f 
OSES E T O SEET 


Wystawa Gwiazdkowa 


Radlotechniczna. 
w Miejskiej Galerji Sztuki. 


W skład otwartej w sobote wystawy 
Gwiazdkowej wchodzi 66 wiekszych i 
mniejszych obrazów olejnych oraz akwa- 
rel 9 artystów-malarzy warszawskich i 
krakowskich. 

_ Za wyjątkiem 7 obrazów. Ateks. Laszen 
ki o motywach afrykańskich i 2 krajobra- 
zów krymskich Adolfa Ciechmińskiego 
wszystkie noszą przemiłe piętno swojskie. 

A więc wabią oko i duszę ponfszają 
nasze ukochane góry i lasy, rzeki, jeziora 
i potoki, pęki kwiatów, chaty, kościoły i 
zańki. 

Po za Kairem, Saharą i Krymem nic €g 
zotycznego, a wszystko rodzime. polskie, 
niby „Pieśń o ziemi naszej“ Wincentego 
Pola na płótnie. 

I to jest największa obecnej wystawy 
wartość I ozdoba. 

Miecz. Trzciński dał prześliczne stu 
dium-kobietę: „Przy toalecie“ 1 „Kwiaty“. 

Nie można pominąć Adama Grabow- 
skiego „Chryzantem”, „Narcyzów* i „W 
lanowa", widoków z nad Narwi i małego 
obrazka „Na polesiu* Stan. Szygieli. 

_ Józef Wrzesiński swemi peizażami Za 
kopanego w śniegu budzi do wycieczki tes 
knotę. a Józef Wodyński „Cerkiewką w, 
Podhorcach* į „Salą w zamku Oleskim* 
przypomina nam zapoznane przez nas bi 
downictwo polskie. 

Intryguja na sali dyskretnie osłonięte 
nadesłane fiż projekty pomnika Tadeusza, 
Kościuszki w liczbie plęciu. Posiadają po-| 
dobno wartość niepoślednią. Jest Dunikowj 
ski į Szczepkowski. i 

Odsłonięcie ich ma nasłąpić 2 stycznia 
po nadesłaniu kilku jeszcze projektów. | 

Wystawa radjotechniczna jak na Łódź 
przedstawia się naprawdę imponująco. 

5 firm wzięło w niej udział dając na po- 
Kaz publiczny swe radjofoniczne aparaty. 

Wysoce ciekawe są tablice poglądowe 
opracowanę w-D. O. K. Łódź. ilustrujące 
wiedzę radjofoniczną. 

Jest ich 6: 1)Amplifikator, 2) Anteny, 
3) Obwód drgań zamknięty, 4) Zasady lam 
py katodowej, 5) Sprzężenie i rezonans, 6) 
Zasadnicze schematy nadawczych radjo- 
stacyi lampowych. 

Precyzyjne ich wykonanie daje profa- 
nom przybliżone przynajmniej pojęcie © 
rozwójtt radiofonii wyprzedzającej już dziś 

totnietwo i otwierającej — jako propagan 
da żywego słowa — dalekie horyzonty na 

przyszłość. à 

Inż. Dąbrowski w treściwym i jasnym 
wykładzie dał obecn. pobieżny rzut oka na 
genezę, rozwój i doniosłość radiofonii w cy 
wilizacyjnym pochodzie ludzkości. - i 

W sobotę zapoczątkowane prelekcje rą 
diofoniczne odbywają sie codziennie w wie 
czornych godzinach į trwać będa do No: 
wego Raku włącznie. / J i 


Nr. 28b 


Są to „biali murzyni", 


Nałeży zanotować nowy, charaktery- 
styczny pomysł komunistycznej opieki spo 
Rak nad bezdomnemi dziećmi i podrzut 
k; 

Jak wiadomo zalegalizowana wolna 
miłość w Sowietach przywiodła do kryty- 
cznego absurdu. We wszystkich miastach 
i ośrodkach robotniczych namnożyła się 
ofbrzymia ilość podrzutków, tak iż rząd 
sowiecki, który zobowiazywał sie do wy- 
chowania dzieci zrodzonych z tej ekspery 
mentalnej miłości i komunistycznego mał- 
żeństwa, stanął wobec faktu niewypłacal- 
naet. 

Do przepełnionych przyłułków i żłob- 
ków wkradła sie nędza i głód. „Pensjo- 
narjusze“ zaczęli uciekać z tych domów o= 
pieki rządowej, gdzie wpadli w wir prze- 

>stępstwa i zenilizny morałnej. 

y Nieszczęśliwe dzieci eksperymentów 
komunistycznych wołały ulice za przytu- 
łek, aniżeli okrutną opiekę pielęgniarek t 
pielęgniarzy, którzy nietylko, że kradli 
szczupłe środki, asygnowane przez rząd, 
lecz nie rzadko wprawiali na dzieciach 
tych rozmaite zwyrodniałe madużycia. 

Wszelkie usiłowania władz, aby zapo- 
biec złemu nie dały dotąd rezultatu. Ostat 
nio w powodzi rozmaitych pomysłów u- 
stawodawstwa społecznego wysunięto 
plan sprzedawania dzieci z miejskich przy 
'tułków na wieś, Sprzedaż ta upozorowa- 
na została pod postacią hasła „oddawa- 
nia bezdomnych dzieci chłopom na wycho 
wanie”, 

Według brzmienia dekrefu na wycho- 
wanie takie mogą być oddawane dzieci od 
10 — 17 fat, Perfidja dialektyki komunisty 
czne] w dekrecie tym dochodzi do szczytu 
bezczełności. Oto, aby zwalić z siebie od- 
powiedziatność za konsekwencje tego eks- 
perymentu socjalnego, dekret bolszewicki 
„postanawia“, że „oddawanie dzieci chło- 
pom może nastąpić tylko za zgodą dzie- 
cka“, które odpowiednio ma być do tego 
przekonywane, 

Oczywiście, że nie trzeba thrmaczyć, 
że „zgoda“ 10-lefniego dziecka nie może 
być wważana za prawną podstawę. Za- 
jstrzeżenie, że nad dziećmi oddanemi chło- 
pom na wychowanie czuwać będzie spec- 
alny komitet przy gminnym komitecie wy 
|konawczym (także złożonym z zaintereso 
[wanych chłopów) nie daje żadnych gwa- 
cancyj, że dzieci nabyte przez chłopów nie 


„ŁÓN7TKIE FOAN WIECZŃPNE* — dnia 21 grudnia 1925 roku. 


Sowiety wprowadzają niewolnictwo. 


Bezdomne dzieci miejskie sprzedaje rząd chłopom. 
zdani na łaskę i niełaskę swego „właściciela“, 


będą uważan: v- gospodarstwie chłopa ja- 
ko prywatna własność gospodarza, jako 
biały murzyn i niewolnik, którego praca 
będzie eksploatowana za darmo. 
Najlepszym dowodem na fo jest fakt 
£remialnego zgłaszania sie chłopców po 
„rządowe komunistyczne dzieci”. Duża 
przynętę stanowią zarządzenia wykonaw 
cze do tego dekretu. Oto każde dziecko. 0- 
puszczając rządowy przytułek otrzymuje 
zapasowe ubranie, obuwie. bielizne. oraz 
jednorazowa zapomogę 10 rubli. Zapomo- 


ga ta ubraniowa i pieniężna wydawana jest 
na ręce chłopa, który przyjmuje dziecko. 
Gorączkowe zainteresowanie się przez 
chłopstwo tym nowym dekretem świad- 
czy. że stworzone zostały nowe możliwo 
ści nadużyć i eksploatacji bezpłatnej. na- 
jemnef pracy dzieci I młodzieży na wsi so- 
wieckiei. To też eksperymentalny ten de- 
kret o opiece społecznej nad bezdomnemi 
dziećmi i podrzutkami uważać należy za 
niesłychany skandal powrotu do handlu 
ludźmi przy udziale władz sowieckich. 


Współczesne dzieci. 


Dziewczynka: — Gdy dorosnę, to proszę pani zostanę lekarzem. 
Chłopiec: — A ja zostanę proboszczem i pochowam wszystkich jej 


pacjentów. 


Protest Inwalidów Wojennych 


przeciw zmniejszeniu rent inwalidów, wdów í sierot 


Od dłuższego czasu zaczęty krążyć nie 
pokojące wieści, że Koła Rządowe zamie 
rzają ograniczyć prawa. oparte na usta- 
wie o zaopatrzeniu inwalidów wojennych, 
ich rodzin oraz rodzin, pozostałych po po- 
ległych. Ze względu na to: 

1) że przez cztery lata wypłacono in- 
walidom wojennym i pozostałym zamiast 


renty w wysokości ustawowej zaliczki w 
wysokości 10 proc. należności; 

2) że i teraz jeszcze wymosi renfa inwa 
lidzka, wdowie i sierocie jedynie 86 proc. 
renty ustawowej; 

3) że wypłacane zaopatrzenie nie do- 
sięga nawet minimum egzystencji; 

4) że wreszcie przepisy ustawowe, mo 


Wiee zrozumienia! 


Zgłaszanie śmiesznie niskich 
kradzieży naraża policję łódz» 
ką na poważną stratę czasu. 


W związku z wzrostem przestępczości 
policją łódzka zarzucana jest formalnią 
doniesieniami o najrozmaitszych kradzie- 
żach i sprzeniewierzeniach | wykonuje swe 
obowiązki sumiennie, ile tylko sił i czasi 
starczy aparatowi, w ostatnim czasie zre- 
szta poważnie zredukowanemu. 

Za wiele jednak z pośród doniesień jest 
takich wypadków. że kupcy poważni zgła 
szają wprost Śmiesznie niskie  kra- 
dzieże wartości nawet 1 — 3 zł. Taki ob- 
jaw należy uważać za wysoce niewłaści- 
wy, bo o ile nie można tego nazwać kpina: 
mi z urzędów. to każdy powinien wiedzień 
że koszta dochodzeń siłą faktu o wiele 
przekroczyć musza wartość przedmiotu. 

W ten sposób naraża się Skarb Pańs- 
twa na niepotrzebne straty, a policie na poj 
ważną stratę czasu potrzebnego w innych 
ważniejszych wvpadkach. 


gace odciążyć skarb Państwa mimo żądań; 
i protestów organizacji naszej, nie są wy- 
konywane (rewizja koncesyj, kapitaliza-. 
cja rent, prawo nadawania ziemi rolni- 
kom). 

Wydział Wykonawczy Zarządu Głów: 
mego Związku Inwalidów Wojennych Rze: 
czypospolitej Polskiej już w ubiegłym mie: 
siącu sprzeciwił się zamiarom, chcącym 
ograniczyć prawa inwalidów, wdów i sie- 
rot i zwrócił Rządowi wwagę na skutki fa- 
kie realizacja tych zamierzeń może spo- 
wodować, wskazując równocześnie na re 
alne drogi zmniejszenia wydatków pań- 
stwa na inwalidów bez narażenia ich 
praw. 

Mimo to uchwalił Sejm w piątek dniaj 
18 grudnia 1925 r. na wniosek Rządu n-. 
stawę, która ogranicza w prawach inwatff-' 
dów, wdowy i sieroty nabytych Ustawą 
z dn. 18 marca 1921 r. przez Sejm Ustawo 
dawczy jednomyślnie uchwaloną. 

Wobec tego wważamy za obowiązek 
zaprotestować przeciw temu jaknajenergi 
czniej i stwierdzić kategorycznie, że dta 
koniecznej sanacji życia finansowego i go- 
spodarczego Państwa droga obrana przez 
Rzad nie jest drogą wiodącą do celu. 

Zakładając niniejszy protest Zarząd 
Główny Związku Inwalidów Wojennych 
Rzplitei Polskiej wyraża przekonanie, że 
stanowisko or. zacji inwalidzkiej znaj- 
dzie zrozumienie i poparcie całego społe- 
czeństwa. 

Zarząd Gł. Zw. Inwalidów Wojennych 
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GUSTAW LAW.. 


Dwa życia. 


Blade światełko lampki skromnie oświe 
ilało małą izdebkę na poddaszu. Izba, go- 
idna strychu na bieliznę i różne stare graty 
— zamieszkała przez biedną rodzinę. Jan 
Sobczak z żoną i pięciorgiem dzieci był pa 
mem. a raczej dzierżawca tego domicilium.. 
byt to człowiek uczciwy i pracowity. — 
Ze skromnych swych dekadowvch wypłat 
mimo, że żona chora od roku i drobne dzie 
ci, nie raz wspomagał biedaków. 

Była to akurat sobota — powrócił z 
pracy. Wykupił lekarstwo dla żony, dzie- 
ciom przyniósł garść łak: 

Usiadł przy łóżku i pocieszał biedną 
chorą nadzieją, że da Bór wyzdrowieje, 


że nasłaną lepsze czasy, będą więc mogli 
i oni — Sobczakowie inaczej się urządzić, 
wynająć skromne, lecz przyzwoite miesz- 
kanie na parterze czy piętrze i wówczas 
słońce będzie dla nich świecić jeżeli nie 
cały dzień. to przynajmniej kilka godzin, 
słowem i dla nich nastaną lepsze, wesel- 
sze chwile... 

Chorą nic nie mówiła. Pofakiwała tyl- 
ko głową. W oczach jej perliłv się duże, 
gorzkie łzy, łzy bólu į rozpaczy. 

Dzieci bez sukienek i boso zbiły się w 
jedna gromadkę i zajadały bułki i słodycze. 

Za oknami... hen na ulicy zwarno było 
i wesoło... wystrojone damy - załotnice 
uśmiechały się do przechodzących, ele- 
gancko ubranych panów... 

Z kawiarni z naprzeciwka dolatywaty 
wesołe tony dzikiego .foxtrota'* dzwonki 
tramwajów i klekot przejeżdżających do- 
rożek głuszył kaszel chorej į płacz, biją- 
cej się o łakocie gromadki dzieci, Z salonu, 
kawiarń. kin, kabaretów i restauracyj. pły 
nęła jedna. wielka beztroska życia... 

— Co mówisz? gorzej się czujesz? 

— Tak! — szepnęła cicho Sobczako- 
WA... 
— Może sprowadzić lekarza? 


— Nie! 

—A co? 

— Skocz po księdza czuję. że koniec 
mój się zbliża... 

Sobczakowi łzy spływały po zmar- 
szezonych żylastych policzkach. 

Zabrał czapkę i wyskoczył z izby... 

Dzieci nadal biły się i płakały o ostat- 
niego już rogalika. 

Za parę chwil smętny głos dzwonka o- 
dezwał się na poddaszu, rozwarły się 
drzwi i do łoża chorej zbliżył się kapłan 
z sakramentem namaszczenia... 

Za progiem pozostał Sobczak, kościel- 
ny i gromadka strwożonych dziatek... 

Wyspowiadała się, przyjęła namaszcze 
niei. kieby anioł cichego smutku. wezwała 
męża i dziatki... 

Weszli... 

Ksiądz usiadł na krawedzi łoża i szep- 
Tał cicho pacierze za tych, którzy kończą 
pieśń życia, za tych. którzy idąc po świe- 
cie, nie widzieli pogody i radości. a tylko 
łzy. łzy cierpienia, niedostatku i bólu... 

Sobczak zapalił gromnicę, ukląkł przy 
chorej, otworzył Książkę į czytał litanję 
do W: kich Świętych... 


ystk 
Dziatwa zbiła się znowu w gromadkę 


i patrzyła niesamowicie na to, co się we- 
koło nich działo... 

— Jasiu! — wykrztusiła gorączkowo, 
z wysiłkiem chora... 

— Słucham — Maryś! 

-— Pozostań zdrów i pamiętaj o dzie- 
ciach... Ja odchodzę... 

To wyrzekłszy opadła na brudną, czar- 
ną poduszkę. rzuciła po izbie raz jeszcze 
oczyma j zamknęła je raz na zawsze... 

Z pod powiek popłynęły dwie duże łzy, 
ostatnie łzy matki į żony... 

Kapłan przeżegnał umarłą, 
sobą dzieci i wyszedł... 

Przy trupie żony pozostał Sobczak... 

W dwie godziny póź przybyli są 
siedzi, aby umarłą przyodziać, jak można 
godnie do trumny. 

Chcieli podnieść klęczącego — nie mo: 
gli... 

Zesztywniał... Pękło mu serce — czy- 
ste i polskie. 

Nazajutrz wieczorem dwie duże trum- 
ny. skromnie pomalowane wynosili na wóż 
a ulicami miasta płynęła ta sama stara, dzi 
ka beztroska... 


zabrał ze 
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Budowa nowej szosy w pobliżu Gdyni. z 


Angielski mżynter Howard Mc, Epmunds wynalazł! 

aparat, który fotografule plastycznie w gipsie, za- 

miast na płaskiej powierzchni płyty szklanej lub 

filmu, — Powyższa ilustracja przedstawia plastycz- 

ny odlew pey angielskiego premjera Baldwina. 
wykonany tym aparatem, 


Brzuchomówca w roli ducha. 


Zagadkę rozwiązał agent paryskiej policji. 


Co zrobić z duchem, który w odpowie- 
zi na rozkaz policji, aby przestał doku- 
pzać ludziom, znieważa stróżów bezpie- 
pzeństwa? — Oto pytanie. które ściąga 
fłumy publiczności z okolicy i Paryża do 
małej wioski Rouquerolles w pobliżu Com 
piegne, gdzie jakiś tajemniczy duch doku- 
cza od kilku tygodni pewnei biednej pracz 
ce. p. Douvry i jej czworgu dzieciom, Ro 
dzina a mieszka w małej chacie. składają 
cej się z jednej jedynej izby, Co noc tajem 
nicze westchnienia i stukania nie pozwala- 
ły mieszkańcom zmrużyć oka. 

Władze bezpieczeństwa postanowiły ro 
związać zagadkę, Z domku usunięto wszy 
stkie meble, ale stukania trwały dalej. Ofi 
cer żandarmerii wszczął rozmowe z du- 
chem: jedno uderzenie ma oznaczać „tak“, 
„dwa „nie“, Wezwany do złośniejszego stu 
kania, duch natychmiast zostosował się do 
tego. 

Kiedy pytania stawały się zbyt niedys- 
Kretne, duch zaczynał wymyślać. Wkońca 
„oficer ostrzegł ducha. że o ile go zobaczy, 
[bedzie strzelał do niego. Oświadczenie to 
wywarło swój skutek. Duch odpowiada 


tylko monosyłabami, a następnie zamilkł 
na 10 dni. 

Po tej przerwie tłum, otaczający dom, 
usłyszał znów ducha, wyraźnie wystukują 
cego takt Marsyłianki. Miejscowy młynarz 
p. Fremy. zapytał go, na jaką literę zaczy 
na się jego nazwisko. W odpowiedzi duch 
stuknął 6 razy. 

Zawiadomiona o powtórnem pojawie- 
niu się ducha policja wykopała głęboki 
rów dokoła domu, a nawet zbadała grunt 
głebiej niż sięgały fundamenty, mając na- 
dzieje znalezienia podziemnego przejścia 
lub kanału, Duch zachowaniem swem wy- 
rażał zadowolenie i kpiny z postępowania 
policji i zawodu, jaki ią spotkał. Wkońcu 
policia zaczeła burzyć mury domu. 

Tymczasem wysłany z Paryża agent 
cywilny policji śledczej, któremu udało się 
zaprzyjaźnić z najstarszym synem pracz= 
ki Douvry. Piotrem, odkrył całą tajemnicę. 
16-letni chłopak, obdarzony talentem brzu 
chomówcy bawił sle w ten sposób, stra- 
sząc matkę i intryguiąc całą ludność wio- 
ski. 
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Z kolekcji dziwacznych testamentów., 


Kazal 1 siebie ściągnąć skórę I zróbić z niej bohen. 


Wśród sporej kolekcii dziwacznych te- 
słamentów wyróżnia się rozporządzenie 0- 
statniej woli niejakiego Senborna z Med- 
ford (Stany Zjedn.). Jegomość ten zapisał 
„swe ciało słynnemu uniwersytetowi Har- 
iward wraz ze znacznym legatem, oraz po 
leceniem, aby zdięto zeń skóre i sporzą- 
dzono z niej dwie błony na bęben. Wyzna 
czony w testamencie przyjaciel zmarłego 
ma raz do roku. 17 czerwca. w miejscowo 
ści Bunkers Hill (gdzie swego czasu Wa- 
,shington pobit Anglików) o wschodzie słoń 
ca wybebnić na tej skórze narodowy hymn 


amerykański „Yankee doodle“. Ponadto na 
jednej ze skór bębna należy wypisać dekla 
rację niepodległości Stanów Ziedn.. na dru 
giej Pope'a „modlitwę powszechna“. 

Wreszcie zawzięty yankes polecił, by 
ciało jego (po zdjęciu skóry) utłuczono na 
miazgę i zakopano w ziemi. a na miejscu 
tem zasadzono drzewo, które wyrośnie 
czerpiąc soki żywotne ze szczątków zmar 
łego i będzie w cieniu swem tżyczało 
schronienia rzeszom dziatwy amerykaf- 
skiel 


:0* 


Byłać godna podziwu — zatrzymaj mą suknię! 


į tak znakomita artystka francuska wystąpi w sukni 
Eleonory Duse. 


W Paryżu przygofowitią obecnie wzno 
wienie „Nory“ Ibsena, W roli tytułowej 
„występuje znakomita artystka francuska 
|Zuzanma Despres. Będzie ona nosiła w fej 
roli tę samą suknię, w której występowała 
niegdyś niezrównana królowa sceny, Ele- 
onora Duse. Suknię tę otrzymała p. Des- 
pres od znakomitej Włoszki wśród nastę- 
,pujących okoliczności. Eleonora Duse była 
|raz na widowni właśnie podczas występu 


Zuzanny Despres. Kreacja psychologiczna 
Francuski tak nadzwyczajnie jej się podo 
bała, że nazajutrz posłała koteżance swą 
suknię z bilecikiem tej treści: „Byłaś god- 
ną podziwu! Nie będę więcej grała tej ro- 
l. Pozostawiam ja tobie, Zatrzymaj mą 
suknię"! Trudno o większą pochwałę. To 
też p. Despres zachowała z pietyzmem 
suknię Eleonory Duse i ma zamiar w niej 


wystąpić przed publicznością paryską. 


Krateczki sądowe. 


mma nii 


W świeto szałasów. 


Czarny prysznic na biesiadny stół. 


Niezwykły zaiste widok przedstawiała 
onegdaj sala rozpraw sądu pokoji 8-g0 0- 
kręgu. Nielada też robotę mbiał pan sędzia 
Bloch z uspokojeniem audytorium. skła- 
dającego się z żydków-ortodoksów zdener 
wowanych do najwyższego stopnia i prze 
rywających ustawicznie wrzaskami swe- 
mi rozprawę. Na wokandzie bowiem znala 
zła się sprawa sensacyino-humorystycz- 
na na tle religijnem, do której powołano z 
górą 40 świadków. 


W październiku roku bież, na podwórzu 
domu nr. 5 przy ulicy Brzezińskiej 10-ciu 
pobożnych żydów ustawiło kuczkę. Prze- 
wodniczył im Izrael Rotbart, mąż, którego 
sława szeroko rozniosła się po kraju, jako 
że ojcem jest najmłodszej w Polsce. bo 
14-letniej mężatki i matki, o której wieku 
w swoim czasie w dziennikach pisano! 


W skupieniu i pogodzie ducha zasiedli 
do spożycia rytualnej wieczerzy. 

Nagle — w kuczce rozległy się krzyki 
przeraźliwe i zgoła niesamowite. Groza pa 
dła na całe domostwo, po chwili wszyscy 
lokatorzy byli na miejscu wypadku. A wy 
padek był naprawdę niezwykły i grozą 
serca pobożne przejmujący. 

W chwili bowiem, gdy uczfujący zajęci 
byli konsumowaniem rosołów. na głowy 
ich Iunat znienacka potok cieczy czamiej, a 
cuhcnacej. W mgnieniu oka złocista za- 
wartość talerzy zmieniła się w ciecz ohyd 
ną. Nie zdołali ochłonąć z przerażenia, a 
oto znowu taki sam potok lunął zgóry. 


Alarm i popłoch powstał nieopisany. 
Wkrótce zaś tłum zebrany stwierdził, iż 
czynu haniebnego dopuścili sie Bruchą i 
Jankiel małżonkowie Nerenberg, pod ok- 
nem których ustawiona była kuczka.Wieść 
o tem lotem błyskawicy obiegła całą dziel 
nice. Po chwili podwórze wypełnił oburzo 
ny tłum, który z okrzykami groźnemi usi- 
lowa! wtargnać do mieszkania Nerenber- 
gów w celu dokonania samosądu. 

Nirenbergowie jednak zabarykadował 
się od wewnątrz, przybyły zaś oddział po 
licji z komisariatu III jat mitygować i roz- 
pędzać wzburzoną masę. 

Nazajutrz o zajściu szeroko rozpisywa 
ły się miejscowe i stołeczne pisma żydow- 


skie, Jankiel Nirenberg zaś od chwili swe- 
go skandalicznego wybryku stał się objek- 
tem szykan i prześladowań ze strony swo 

ich współwyznawców. Interes jego — fe 

bryka swetrów podupadł całkiem, wieść? 
zaś o czynie jego przedostała sie nawet za 
ocean do żydowskich pism amervkańskich 


Uczestnicy nieszczęśliwej kolacji, podab: 
nań skarzę do rabina, na którego sąd prza 
cież nie chciał się zgodzić zuchwały „ap* 
kojres*". 

Nafenczas poszkodowani i obrażeni W 
uczuciach swych żydowie wnieśli przeciw 
ko Nirenbergom skargę do sądu pokoju 0 
obrazę religii. Nirenbergowie zaś wnieśli 
przeciwko oskarżycielom skargę o najście 
mieszkania z usiłowaniem włamania się, 
a także o zniewagę słowną, przyczem 
szczególnie dotknięci uczuli się wyraże- 
niem „gemeln Stück“, co się po polsku wy 
kłada: kawał ordynamny. 


Z ramienia Nirenbergów, stawał pan 
adw. Kneppel, domagając się ukarania na- 
pastników. Nieszczęsnych uczestników fe- 
ralnej kolacji reprezentował adw. Kobyliń 
ski, ze swadą i temperamentem broniąc 
swych klientów. Piętnując czyn Nirenber | 
gów raz jeszcze oświadczył, iż był to pa- 
skudny, ordynarny kawał — „gemein 
Stück“, Jednocześnie zaproponował pan 
mecenas Nirenbergom, by pociazneli go za 
to do odpowiedzialności. 


Przystąpiono do rozpatrywania drugiej . 
sprawy, w: której Nirenberzowie występn 
ja jako oskarżeni! 


Oskarżona Nirenberzowa do winy sie 
nie przyznała, tłumacząc się. iż Rofbard 
i towarzysze ustawili kuczkę zbyt bliske 
jej okna i pozbawili ją światła. 


O godz. 5 po południu zapadł wyrok, 
mocą którego Rotbard i towarzysze zostali 
uniewinnieni, Jankiel Nirenberg dla braku 
dowodów fakoż, natomiast ta, która fakty- 
cznie pomyje na głowy biesiadników wyla: 
ła skazana została na 40 zł. grzywny, 
wzgl. 3 dni aresztu: wyrok wywołał wy= 
buchy niezadowolenia wśród oskarżycieli» 
i świadków, domagających się dla oskarżo! 
nej widocznie kary Śmierci. 


+ -. Sza— wicz. 
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Nr. 285 


Ten Już zapomogi na 
świeta nie dostanie. 
Awantura w ogonku. 


(x) W biurze wypłaty zapomóg bezro- 

pra, przy ulicy Gdańskiej 6, panował 
CSK, 

więta za pasem, więc każdy chcę jak 
najszybciej wziąć gotówkę, by coś nie 
coś kupić. 

Oczekujący nie czuli zimna i wyfrwa- 
fe stali w ogonku, Tylko niejaki Gustaw 
Markwert (Ogrodowa 26), człek bardzo 
wraźliwy na chłód i w danej chwili nieco 
PO tried się RA 

ark w: sobie z fantazji pijacki 
wszczął bójkę z oczekującymi, m 

Kiedy bójka przybrała szersze rozmia- 
ry, zawezwamy policjant Markwata uspo- 
koit, choć nie bez przeszkód, awanturnik 


bowiem rzucił się ma 2 20 
posen 
dzialrtości od zj 


Pokoik taki mały... 
Zato kradzież duża. 


Marysia Kwaśniewska, właścicielka 
„tzytulnego* pokoiku przy ulicy Faffra 7. 
młoda i zalofna dziewczyma, cieszyła sie 
popularnością na Bałutach. 
Miejscem zarobku był dla niej róg uli- 


ty. 

» Wezoraj trafiła się Marysi niezła gra- 
a. 

Stolac na rogu poczuła na sobie wy 

mowne spojrzenia Zugmuńta Cendlera 

(Spacerowa 13). 

Mruśęłm.. omn również, 

Po chwili w przytulnym pokoju Marv= 
si rozległ się gwar, bnzek kieliszków I bez 
tros śmiechy. 

Nad ranem pan ©. wychodzi. 

Pan dozorca gniewny i zaryźliwy o~ 
twiera brame, a pan Zygmunt sięga do kle 
szeni po napiwek lecz co to? 

Niema portfeli,  Zrozumiiał wszy-, 
stko. } 
Wszedł z powrotem do „gniazdka“ ale 
w towarzystwie policjamta. } 

Portteli, z sumka 170 złotych nie odus 
teziono. Lg 

Marysię i znajdującego się w jef mie- 
szkantu „przyjaciela* Józefa Kołacha a- 
resztowamo. 


„ŁÓDZKIE ECHO_WIECZĆRNE" — dnia 21 grudnia 1925 rok. 


Harce rumaka na ulicw. 


Konia poniósł temperament, a dorożkarza poniosło 
„cosik* do szynku. 


(u) Imć pan Bolesław Zambrzycki, za- 
mieszkały przy ulicy Spacerowej 11, wła- 
jel dorożki to chodzący, a właściwie 
jeżdżący plan grodu kominowego. 

Zma on doskonale każdą uliczkę. może 
nawet wyliczyć na nich domy, i ich wla- 
ścicieli. n 

A już najdokładniej pan Bolesław pa- 
mięta adresy wszelkich knajp począwszy 
od najelegantnieiszych, a kocząc na najgor 
szych dziurach, gdzie choć brudno okrop- 
nie, lecz zato wódki wbród. 3 

O! bo mistrz bata lubi czasem pociąg- 
nać! A szczególnie przy mrozie. 

Zdarzyło się nieraz, że Zambrzycki od 
stacji wióz? nieznajomego „obcoplemień- 
ca“, jak zwykł nazywać przyjezdnych; 
ten nieobeznany z warmkami Łodzi pytał 
dyskrelnie „dryndziarza” o lokal niewi- 
doczny, gdzie możnaby się napić. 

Po takiem pytaniu Zambrzycki podci- 
na? konia i rżną? wprost do knajpy, gdyż 
wiedział, że i jemu Kkapnie kropeleczka 
wódki. 


Tak było i w dniu wczorajszym. Pan 
Bolesław po kilku dobrych kursach, czu- 
jąc w kieszeni srebrne złotówki jechał u- 
lica Wschodnią. Aż tu raptem ktoś się 
mu kłania. Znajomy restaurator jeszcze z 


_ carskich" czasów, 


Myśli sobie tedy drymdziarz: 

— Ja mam chęć na wódkę, on ma re- 
słaurację, więć okazja Świetna. 

Co tu długo myśleć wstąpili na jedne 
go, który przeciągał się w nieskończo- 
ność, 

Tymczasem koń w dotożce spłoszony 
przez jakiegos msotnika bez kierownika 
rozpoczął harce na mieście. 

Rozbieganego rumaka zatrzymał po- 
sterunkowy i odprowadził go do pobliskie 
go komisariatu, dokąd po chwili przyszedł 
dryndziarz. 

Dyżumy funkcjonarinsz widząc pożało 
wania godny stan mistrza bata, „pozwolił 
mu się przespać do czasu zupełnego wy- 
trzeźwienia. 


p—— 


Z niedawnego „meczu” szachowego w Moskwie. Cupablanca gra z Laskerem. 
U góry zwycięzca Bogoljubów. 


Kici 


Bir. 6 y 


Parszywa owca 
w porządnej rodzinie. 
Celowa wizyta. 

(x) Andrzej Pasternak, bez stałego . 
mieszkania, niebieski ptaszek, odczuwał, 
wielki brak gotówki. 

Chciał kraść, ale tak wszędzie pilnują, | 
że ani myśleć o jakiejś „robocie“. 

A jednak trzeba było forsę wydobyć! 

Myślał, myślał, aż przypomniała mu 
się rodzina. 

Andrzej bowiem miał siostrę zamężną 
Stanisławę Sulkowską, zamieszkałą przy 
ulicy Nowopolskiej 11. 

Postańowił ją odwiedzić. 

Dość mile przyjęty, posiedział tam kil- 
Ra godzin, obserwując dokładnie wszy- 
stkie kąty. 

Kiedy okiem spenetrówał już wszy- 
siko wyszedł, po fo jedynie, by wrócić na- 
zajutrz po łup. iy 

Siostry nie było. Okazja świetna. Wy, 
amał drzwi mieszkania, rozbił szafę I 
skradł z niej 100 złotych. 

Powiadomiono policje, fa wziąwszy 
pod wagę bezdomność Pasternaka, za: 
ofiarowała mm bezpłatnie... celę w aresz=' 


A: AŻ 


Gdy po ćwiczeniach wolny. 
mamy Czas$... 
O strzelcu wesołym. 


(x) W dniu wczorajszym wieczorem 
Aleje I-go Maja rozbrzmiewały śmiechem 
i wesołemi okrzykami. + 

Miało się wrażenie, że to występy ja- 
Kiejś trupy wędrownej, bo słychać było ne 
wet oklaski. 

Co było powodem fej wesołości? 

Atejami kroczył chwiejnie strzelec A 
p. Strz. Kan. nieco podzazowany*. 

Otrzymał przepustkę po raz pierwszy. 
więc też trzeba okazję odpowiednio wyz) 
skać. To też bawił się świetnie do godzi: 
ny dziewiątej. 

Za godzinę miał stanąć do apelu w ko: 
szaracii. 

Idąc ulicą, widział wiele pięknych dzie 
woi. „sypiących"* doń oczko, zapomniał 
przeto o wojsku, apelu i myślał tylko o za 
warciu znajomości. o) 

Zaloty się nie udały, ale zato doszło do 
awanturki "wesołej dla przechodniów, a 
dla żołnierzyka bardzo smutnej. 

Doszło nawet do rękoczynów. Strze- 
lec znalazł się w Komisariacie. 

Tu wyirzeźwiał gdy tm spisano prë: 
fokóŁ | w 


—z>—— 


V. CROSS. f 


PRAWO SERCA. 


POWIESC. 
ROZDZIAŁ VM. : | 

Gdy Helena w kilka godzin później 
wracała do domu, wyglądała zupełnie 
zmieniona; straciła ftrupią bladość ostat- 
nich tygodni 1 oczy jej btyszczały w za- 
mumienionej twarzy, fak swego czasu w 
Como. Była uspokojoma i pocieszona, po- 
mimo niesamowitej rozmowy z lekarzem 
| przyrzeczenia danego Talbotowi; pobyt 
u Rolanda rozprószył nieco jej czarne my 
sli i zbiegła po schodach z uśmiechem na 
twarzy. Wsiadła ma rogu do taksisu i po- 
jechała prosto do domu. Matki ani siostry 
ñie zasikty, pobiegła więc natychmiast do 
swego pokoiku na górze í przebrała się do 
kolacji. Wzięła czarną Koronkowa suk- 
nię, albowiem zdawało się jej, że nie po- 
winna ami teraz, ani też podczas swego 
Ślubu pokazywać się więcej w jasnych Ko- 
torach. 

Gdy po skoficzonej Kolacji siedzieli 
przy czarnej kawie i służba opuściła po- 
kj, Helena rzekła: x 

,  — Byłam po południu u Rolanda. 
2 i Malika i siostra zrobiły przerażone mī- 


ny, ale Helena nie data im dofść do słowa. 

— Spodziewam się, odezwała się zno- 
wii, — że obie będziecie ucieszone. 0O- 
świadczono stę mtanowicie o moją rękę i 
fa te oświadczyny przyjęłam. Jestem za- 
ręczona 1 Roland prosił mię, mamo, abyś 
mm pisemnie wyznaczyła godzinę, o któ- 
rej jutro mógłby się z tobą zobaczyć i po- 
mówić o bliższych szczegółach ____ 

Była bardzo blada, Mle zmuszała się do 
swobodnego tomu. Eugenja f jej matka 
spogłądały na siebie, łakadyby spadły z 
księżyca. Nie wierzyły własnym uszom. 

— Czy... pan Jan? — wyłrzfusiła ma- 
mka nareszcie. Bransoletka nie była jesz- 
cze odesłana i pani Torne spodziewała się 
feraz, że jej mie trzeba już będzie zwra- 
ca, 

— Nie; ło człowiek, Który ani nie przy 
piszcza, jak ja go oszukuję. Może jednak 
mój Krok nie przyniesie mu żadnej szkody. 
Będzie mu może lepiej u mnie, aniżeli tam, 
gdzie przebywa obecnie. To jeden z pa- 
ojentów doktora Zarońskiego w Jarewie. 

Pami Torne opuściła bezradnie ręce. 
Eugenja skoczyła na równe nogi. 

— Idiota! Nie masz prawa czynić coś 
podobnego! — wybuchmęła nie hanrując 
swego oburzenia. Nie masz prawa narzu- 
cać mi na szwagra wariatal 


Helena spojrzała ma nią spokojnie z 
odcieniem ironji, poczem rzekła: 

— Nie radziłaś się mnie, gdyś wybie- 
rała mego szwagra: możesz bowiem być 
pewna, że nie zostałby nim w takim razie 
Henryk Hawala. 

— Ale wariat, idjofa? | — odparła En- 
genja. — Ludzie się przecież o fem do- 
wiedzą. j 

— Nieprawda, nikt nie potrzebuje o 
łem wiedzieć, — odrzekła Helena spokoj> 
nie, — chyba, żebyś sama była na tyle 
głupia i roztrąbiła to ma wszystkie strony. 
Talbot robi wrażenie zupełnie normalne. 

— Diaczego jednak nie chcesz pana Ja- 
na, jeżeli już wogóle się decydujesz na za- 
mążpójście?. 

— Diafego, że nie chce być prawdziwą 
Żoną swego męża, jeżeli kocham innego. 
W fym wypaġku niema o tem mowy. Cze 
sław Talbot miczego odemnie nie będzie 
żądał. Będziemy Żyli ze sobą, jak brať i 
siostra i ja stale będę mogła nałeżeć do 
Rolanda. 

— Tak, teraz rozumiem, 0 co cicho- 
dzi, — rzekła Eugenia z nieskrywanem o- 
burzeniem. — Widzę, że fo wszystko jest 
robołą Rolanda. Każe ci wyjść za mąż za 
warjiafa i narazić całą rodzinę na hańbę, by 
łe tylko móc zatrzymać ciebie dla siebie. 


— Eugenio, dosyć tego! — przerwała 
jej nagle matka. — Kim jest fen człowiek, 
Heleno? Jak się nazywa? Czy posiada 
jakieś środki uftrzymania?. 

— Tak, Roland i lekarz powiedzieli, że 
otrzyma majątek i pieniądze, gdy skończy 
lat dwadzieścia pięć; teraz ma zaledwie 
dwadzieścia cztery. Zresztą Roland sam 
ci fo wszystko opowie szczegółowo. 

Humor pani Torne poprawił się zna- 
cznie, gdy usłyszała, że kandydat na mę 
ża jej córki, posidda majątek. 

— Jak się nazywa? Zapomniałem już, 
co powiedziałaś. 

— Czastaw. Talbot. 

— Talbot, fo znane mi nazwisko. To do 
bry stary ród. Gdzie go spotkałaś? 

— Dzisiaj po południu u Rolanda. By) 
tam razem z doktorem Zarońskim. 

— Nic nie rozumiem moja droga. Więt 
fo jest jeden z pacjentów doktora Zaroń: 
skiego? Zdaje się, że najlepiej zrobię, je- 
żeli zatelefonuje do Rolanda i poproszę gov 
aby przyszedł jeszcze dzisiaj do mnie, 

— Zadzwoń. Powiedział mi, że chet- 
nie przyjdzie. 

— Jaki jest ten Talbot? Czy ma dy- 
styngowany wygląd? 

— Jest bardzo przystojny. 


tai 


pa 


Btr. 6 


| Rzecz dzieje się gdzieś tam w pobliżu 
| Kościelnego Placu, lub też „naprzeciw- 
ję ko“ — w okolicach Górnego Rynku, w re 
| słauracji „trzeciego rzędu“ — jak fo. w 
| myśl tradycji dawnych zaborczych cza- 
| sów, po dzień dzisiejszy jeszcze na odnoś- 
| e. nych szyldach wyczytać można. 
| W lokalu rojno i gwarno. gospodarz 
wie, że dziś dobrze utarznie, bo to dziś 
d właśnie „wypłacali zapomogi”... 
| — No panie gospodarzu, forsa jest, 
| więc — było, nie było po kieliszku czy- 
| stei!... odzywa się zaraz z progu „przodow 
| nik“ licznej gromadki, wchodzącej do l0- 
4 kalu. 
i Kompania nie jest ożywiona duchem 
jedności. Ten i ów ociąca sie, bo prze- 
cleż stoi mu żywo w myśli harująca w 
izbie żona i gromadka dzieci.. Czekają 
itam z utęsknieniem na tę sumkę zaporo- 
gowa, aby na parę liczonych dni chociaż 
„pozbyć się troski o prymitywne bytowa- 
nie... 


i „SOLIDARNOŚĆ TOWARZYSKA*. 

_ — Ja bo tam muszę zara do chałupy, 
| odzywa się jeden z gromadki. 

i — Ai mnie zdałoby się do domu, mó- 
l wi umiarkowanym głosem drugi. 

h. '- — Ale — hale.. Przestałbyś gledzić, 
| Antoś!... To taka to ma być solidarnność to 
ł warzyska?... protestuje energicznie „przo 
| downik”*, Dyć chałupa nie zając, nie uciek 
nie, a przepłukać gardło raz nie zaszko- 


dzi!.. Zara przecie półdziem wszyscy. 
| No jak, panie gospodarz, idzie ta czysta, 
| czy mie? f 
1 Gospodarz rozlał tymczasem już nek- 
A tar po kieliszkach, idzie pierwsza kolejka, 
a wraz z nią wstępuje pewne ożywienie 
rw: kompanię... __ H 


| JESZCZE RAZ, PANIE GOSPODARZU! 

| Słabe skrupuły niektórych odzywają 
się jeszcze mniej śmiałem echem: 
| — Ano — dobre, bo dobre, ale dzisiaj 
fo taki czas je, że człowiek całkiem hu- 
moru do niczego mie ma... 

| * — Oj to — fo... wtóruje kfoś z Kom- 

| panji. p 

— Jużci, potwierdza wodzirej towa- 
rzystwa, czas je bo je paskudny, ale że od 
to jeszcze jednego kieliszka nikt zawdy 
zie umarł jeszcze, to mnie ta, panie gospo- 
arzu, jeszcze raz nalać!.» 

| — Ano — było, nie było... odzywa się 

i sentencjonalnie zarażony „dobrym“ przy- 

Ę kładem drugi towarzysz i w rezultacie — 

W druga „randka“ obiega kompanię... 


WŚRÓD NARZEKAŃ NA CIĘŻKIE 
CZASY... 


Po drugiej następuje — fak fo już „o- 

bowiązkowo* bywa — frzęcia, czwarta... 
Skrupuły niektórych idą zupełnie w kąt, 
robi się wesoło i — wśród narzekań na 
ciężkie czasy — skn-- złotóweczki towa 
rzyszy zamieniają Się na bardziej płymmą 
substancję... 
' Czasem stanie w drzwiach lokalu Ko. 
bieta w chustce na głowie i zacznie od pro 
gu energiczną litanie, rozpoczynającą się 
od słów: 

To tak? To w izbie zimno i dzieciaki 
Jeść wołają a ty wódkę chlapiesz?.., 
"Alef najskrupulatniejsi są wtedy prze- 
ważnie już zabardzo „ożywieni*, aby 


| 
| 
' 
| 
M 


| wniknąć potutnie w istotę niepowołanej 
| *„babskiej” interwencji... 
Wodzirej zwyciężył ” 


„FÓNZKIE FORN WTFECZORNE” — dnia 21 grudnia 1925 rokn. 


W DNIU ZAPOMOGI — JAK W DNIU 
WYPŁATY... 

Nie podlega kwestii fakt, że przeżywa 
my fatalne w najwyższym stopniu czasy, 
że tysiączne rzesze bezrobotnych ©dczi- 
wają kryzys tak, jak może żadna Inna war 
stwa społeczna, czem więc wytłumaczyć 
to sobie, że — wbrew depresji materjal- 
nej — liczba zwolenników „Ognistej wo- 
dy“ zasadniczo bynajmniej nie jest mniej- 
sza dzisiaj, niż w jakichkolwiek innych 
czasach ?... 

Zajrzyjmy do pierwszej lepszej „irze- 
ciorzędnej* na peryferiach miasta w dniu 
„zapomogowym*, czytajcie odnośne no- 


W labiryncie życia łódzkiego. 


| Wodzirej czyli „solidarność 


Roino i gwarno wre życie przed ladą szynkowni, chociaż żona 
i dzieci wojają: jeść... 
A wstrzemięźliwość nigdy nie była może potrzebniejsza, niż właśnie dzisiaj. 


towarzyska. 


fatki w prasie codziennej, a zastanowicie 
się, jak to się dzieje, że — mimo tak bez- 
przykładnie fatalną syfuację materjalną 
całego bez wyjątku społeczeństwa — ħi- 
dzie mają werwę do wypiiki... 

Jak dawniej w dniu wypłaty w fabry- 
Kach, tak obecnie w dniu wypłaty zapo- 
mogi znajdują się wodzirejowie, którzy — 
pocziwszy w kabzie trochę monety — 
szukają czempredzej w dobranej kompanił 
pociechy przed ladą szynkowa. Szare in- 
dywidurm ludzkie, z którego składa się 
masa, chetne jest w takich razach do po- 
słuchu, a jakie są rezultaty takiego wodzi- 
rejstwa? (faun). 


Ten ma głowę na karku. 


Ona: — Ten młody Bzikiewicz kradnie serca kobiece, ale się nie żeni... 


On: — Istotnie, 


umiał dotychczas zawsze postarać się o odroczenie kary... 


Ratujcie, ja umieram, strasznie pali! 


Krzyk zaiste okropny, zato zakończenie 
" humorystyczne. 


€o stwierdził lekarz pogotowia? 


Wczoraj na ulicy Konstantynowskiej 
przy jednym z domów rzucił się na ziemię 
jakiś człowiek į wielkim głosem krzyczał: 

— Ratujcie, ja umieram, strasznie pali! 

Zebrał się dookoła niego tłum i nuże 
radzić: 

— Jak go pali, fo podać mu wody, mo 
Że fo poskutkuje — radził jakiś domorosły 
zwolennik medycyny. 

— Widzicie go! Mądrala! Wodę radzi 
lać na spalony żołądek. Kiedyś taki wod- 
nisty. to zapisz się do straży — oburzała 
sie święcie jakaś leciwa kobieta. 

Eee, miast gadać bez związku, zatełe- 
fonuimy lepiej po pogotowie rafunkowe— 
wirącił ktoś z boku. i 

— Słuszna uwaga — odezwały się ze- 
wsząd głosy. ; 

Wkrótce ktoś z maimądrzejszych stanął 
przy słuchawce telefonicznej. 

— Hallo! Czy stacja? To proszę mnie 
połączyć z Pogofowiem Ratunkowem. 

— Łączę! 3 

Suchy trzask w słuchawce i po chwili 

— Pogotowie!... 


Proszę pana na ul. Konstattynow- 
skiej leży człowiek i powiada. że się 0- 
truł! 
Powiedział, co wiedział! 
Po kilkunastu minutach karetka z pierw 
szą pomocą zajechała na miejsce wypadku 


Przybyły lekarz obejrzał denata į mo- . 


cno się zdziwił, gdyż niedoszły samobójca 
wprawdzie wylał na siebie nieco iodyny, 
ale nie do zardła-łecz na.. spodnie, 

Okazało się, że jest to Josek Kałamarz, 
który opowiedział swoją „historję”. Nie- 
dawno chorował i leżał w szpitalu, poczem 
ktoś litościwy dał mu prace w pewnym do 
mu przy ul, Piotrkowskiej, zdzie miał po- 
no pielęgnować chorego. > 

Jednak siostra czy kuzynka tego cho- 
rego tak bardzo go szykanowała. że rzu- 
cit te posade i postanowił sie otruć. 

Wnioskujac ze sposobu, w iaki zamie- 
rzał „skrócić“ swe życie, można przypu- 
szczać, że ma się tutaj do czynienia z ja- 
kimś „frickiem* czy komedią, odegraną 
dla niewiadomych celów. 
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Reklama ---to potega! 


Ieturaja drenka. 


W fym roku pani Loła wcześniej 
zwykle, bo już na dwa tygodnie przed świę 
tami. kupiła dla dziatwy olbrzymią choin- 
kę. To się widocznie nie podobało mężowił 
bo. zamiast zachwycać się drzewkiem, któ 
re było z pewnością najpiękniejsze i bez 
warunkowo najtańsze ze wszystkich chof 
nek w Łodzi, zaczął czynić zjadliwe nwa- 


gi: t 

— Licho wie. po co taki pośpiech; 
Przed samemi świętami oddaliby ci za pół 
ceny. 

— No, no, nie bądź taki pewny! Może, 
miałam czekać, aż znów dołar skoczy ð 
choinki pójdą w górę? 

— Reczę ci, że zostanie dużo niesprze- 
danych. i 

— Nie wiem. Wołatam nie ryzykować) 
Dzieciaki miałyby później żal do mnie. _ 

4: chwili zrobiła najczułszą minkę * 
rzekła: 

— Ale musi tatuś dać pieniędzy, bo cha 
inka nie ma sie w co ubrać. A 

— Jakto? A zeszłoroczne świecidełka?, 
Przecież je schowałaś? 

— Tak, ale przypomnij sobie, że jesz. 
cze w lipcu na moich imieninach nie wiem 
kto wyjął pudełko z szafy i właśnie ną 
niem usiadła twoja ciotka, Pamietasz — 
zgniotły się na proszek... j 

— Może być, czy to moja wina? | 

— Trzeba, mój drogi, kupić choć frocłię 
świecidełek, sztucznego Śniegu, zimnye `“ 
ogni... 

— To zagraniczny towar. którego po- 
prostu nie wypada kupować. ŻY 

— Więc jak? Poradź. ik 

— Mojem zdaniem, choinka, jako istota 
rodzaju żeńskiego, im mmiej będzie miała 
na sobie ubrania, tem się ładniej wyda 
Wszak to wasza ogólna moda?, 

— Nie ironizuj, tylko radź. _ 

„ — A może wcale nie ubierać? Takie 
drzewko byłoby ślicznym symbołem obec 
nej golizny. | p 
Nie kibię żartów — rzekła poiryło- 
wana pani Lola. ho” 

— Więc przysftrójmy choinke fizami.To; 
będzie najtaniej, bo wszyscy je mamy w, 
kieszeni. 

— Widzę, że nie chcesz pomyśleć o; 
przybraniu drzewka? _ 

— Moja droga, jak rok długi muszę my) 
Śleć o ubieraniu ciebie i czworga dzieci.To 
chyba wystarczy? A 

Pani Lola złym wzrokiem spojrzała na 


męża. 

Nie chciała dopuścić do awantury, więc 

wysunę: ła się z pokoju i przerwała w ten 
sposób dysputę. dodając w duchu: 
__ — Dobrze, że chociaż choinke mam w 
domu. Reszta też się jakoś zrobi. bo dol 
świąt mamy jeszcze dobre frzy dni czasi,, 
Już ja sobie poradzę... 


(i 


Koń obserwuje 
na chodniku katastrofę. 


Karambol motocyklowy. 


Wczoraj w godzinach wieczorowych 
uficą Rzgowską pędzili na mofocyklu, ca- 
łą siłą motoru p. Stan... z towarzyszem. ! 

Nieostrożny kierowca zawadził o Sto-: 
jacy na ulicy wóz, wskiłek czego złamał, 
się dyszel, zaś koń z zaprzegu Wyrzucony 
został ma chodnik. 

Biedne konisko znalazłszy się ma chod 
niku, zaczęło się przechadzać i ciekawie 
przygladać temu, jak wyrzuceni z maszy- 
ny motocykliści podnieśli się z bruku i pró 
bowali motoru w celu dalszej jazdy, co ie" 
się z wielką biedą wreszcie powiodło. 
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Walne Zdrómadzeń 


ie ŁK. S. 


Wspaniałe wyczyny wszystkich sekcyi. 
Nowy zarząd nie ugnie się przed przeszkodami. 


Zapowiedziane Walne Roczne Zebra- 
mie Łódzkiego Klubu Sportowego na dzień 
12 grudnia r. b. zosfało przez 37 uprawnio 
nych do głosowania pnzesumięte na następ 
ną sobotę t. j. 19 grudnia, z tych przy- 
czyn, że wpłacenie 10-cio złotowej jedno- 
:razowej daniny naznaczono na dzień l-go 
kwietnia 1925 roku. Tem samem reszta 
członków, która daniny nie wpłaciła w u- 
przednim terminie została uprawniona do 

„głosowania. 

Zebranie w dnłu 19 b. m. zagait prezes 
ŁKS p, Heljodor Konopka prosząc na prze 
wodniczącego p. Wawrzeckiego. Asesora 
mi zostali pp. Rąbałski, Pielter, Cichocki 1 
Urbanowicz. 

Nie pierwszy ogień poszło sprawozda* 
„nie Zarządu zą czas od 1-go stycznia 1925 

(roku do 30 listopada 1925 roku złożone 
przez p. Konopłkę. 

Działalność fa wyłeazizje słę w odbyciu 
38 posiedzeń, załatwieniu 838 spraw, przy 
lięciu w poczet członków: 80 1 w poczet kan 
` dydatów 68 osób. Obecnie ŁKS ticzy 346 
„rzeczywistych członków, i 1 honorowego 

1 117 kandydatów. sk 

Prezes p. Konopka scliarakferyzował 
stosunek Zarządu ŁKS do poszczególnych 
władz i tak: 


DO Ł.Z.0.P.N; ~ 
Zarząd ŁKS nie mógt w roku 1928 
„współpracować, ze względu na wysunłę- 
'cie przez blok wrogi ŁKS ludzi nieudol- 
nych do władz okręgowych. 


DO P, Z. P. N. 
U którego ŁKS był bodaj fednym Klu- 
jbem, stojącym na straży poszanowania 
atrtorytetu naczelnych władz piłkarskich. 
Nie znaczy to, by ŁKS wstrzymtywał się 
od rzeczowej Krytyki zarządu PZPN o ile 
fe krzywdziły organizacje sportowe, przy 
czem wskazał na fakt a mianowicie: 
Załatwienie sprawy meczu ŁKS — 
Wisła o mistrzostwo Połski; sprawa rosz 
czeń ŁKS do ŻKS „Makkabi“ Kraków o od 
szkodowanie 320 dolarów. 


"DO MIEJSCOWYCH I ZAMIEJSCO- j 
WYCH KLUBÓW: 

Mimo wybitnie nieprzyjaznexo stosun- 
|Ka bloku klubów łódzkich do ŁKS, tenże 
rozegrał ze wzgletlów taktycznych szereg 
zawodów towarzyskich z temi klubami, 
nawiązał Kontakt z klubami zamiejscowe- 
mi by dać możność swoim drużynom pit- 
Xarskim zapoznania się z obecnymi tere- 
nami. 


DO PRASY: 
Stosunek jej do ŁKS był całkiem przy. 


chytny; pod koniec roku odnosiła się ona 
z całą lojalnością do zamierzeń ŁKS. 


H DO WOJSKOWOŚCI: 

Dzieki zrozumieniu zadań ŁKS, jako 
czołowego Klubu Okg. Łódzkiego, przez 
pułk, Iwanówskiego, Szefa Sztabu DOK 
IV, władze wojskowe darzyty ŁKS przy- 
chylnością. S 


DO WŁADZ SAMORZADOWYCH I 
OGÓŁU LUDNOŚCI: 

Można stwierdzić, iż praca ŁKS zna- 
lazła wystarczające zrozumienie co dało 
mu piękny park sportowy. > 

Zmiana na lepsze w dzisiejszych cięż- 
kich czasach nastąpić może wówczas, kie 
dy wzrośnie wśród społeczeństwa zainte- 
resowanie do sportu I zrozumienie konie- 
czności położenia dla rozwoju sportu pew 
nych ofiar. 

Brak odpowiedniego lokalu uniemożii- 
wia Zarządowi nawiązanie bliższego kon- 
taktu z ogółem członków, co z czasem jed 
fak można będzie przeprowadzić. Dziś 
ŁKS posiada następujące sekcje: piłki noż 
nel lekko-atletyczną, kolarską i łyżwiar- 

ją. 


Po sprawozdaniu Zarządu nasłąpity 
sprawozdania poszczególnych sekcyj, go- 
spodarza i skarbnika. 


ki _ PIŁKA NOŻNA. 
Sprawozdanie Kierownika Sekcji Pit- 

Ad Nożnej wypadło nad wyraz imponują- 

CO. 


I-sza drużyna ŁKS rozegrała 41 za- 
wodów z czego 5 mistrzowskich, 26 towa 
rzyskich 1 6 miedzynarodowych. Zwy- 
cięztw odniosła 29, remis 5, porażek 7, 
Bramek zdobyła 116, wtraciła 52-e. 

I-ga drużyna rozegrała zawodów 27, 
z czego 25 towarzyskich, ieden mecz P. Z. 
P. N. i jeden na £. Z. O. P.N. Zwycięstw 
odniosła 21, remis 4, porażek 2. Bramek 
zdobyła 117, utraciła 26. 

ml-cia drużyna rozegrała zawodów 17 
z czego: mistrzowskich 4, towarz. 13. 
Zwycięstw odniosła 16 i 1 porażkę. Bra- 
mek zdobyła 104, utraciła 10. 

TV-ta drużyna rozegrała zawodów 6, 
wszystkie towarzyskie. Wygrała 5. prze- 
grała 1. Bramek zdobyła 23, utraciła 6. 

Ogółem wszystkie drużyny rozegrały 
91 zawodów (w roku zeszłym 111) z cze- 
go 71 zwycięstw, 9 remis i 11 porażek. 
Bramek zdobyły 360, utraciły 94. Udział 
w zawodach brało 64 piłkarzy, przyczem 
nowych zgłoszeń wpłynęło 18, udzielono 
zwolnień 9, wykreślono 1. > 3 

Dwóch piłkarzy ŁKS broniło barw 
Polskich zagranicą (Cyll 1 Janczyk). W 
reprezeniacii Łodzi brali udział: Durka, 


Cichecki, Janczyk i Trzmiet, Piłkarzy, któ 
rzy obchodziłi w roku 1925 setne mecze 
było 4, są to: Miller, Durka, Jasiński I 
Trzmiel, jeden dotychczas wypadek po- 
szczycenia się 200-setnym meczem na- 
leży do Antoniego Kowalskiego. Najlep- 
szym strzelcem okazał się Mihułka Jan, po 
nim idą Feja R., Korecki M., Janecki, Dur- 
ka, Radomski | Jańczyk. 

Z boiska ŁKS korzystały prócz ŁKS 
jeszcze drużyny: GMS, Policji Państwo- 
wej, Hasmonea „Hakoah“, 2 szkoły 1/2 
drużyny „Harcerskie. Po sprawozdaniu 
sekcji Piłki Nożmej zdali sprawozdania pp. 
Kordasz (Lekka-Atletyka), Krachulec (Ko- 
larstwo), Goliński (finanse) i Wnukow- 
ski (gospodarz). 


LEKKO-ATLETYKA 

Nadmienić należy, iż wszelkię tmprezy 
lekko-atietyczne na terenie Łodzi były ln. 
scenizowańe, oraz odbywały się przy tis 
dziale sekcji lekko-atletycznej ŁKS. Choć 
sekcja ta utraciła w roku bieżącym klika 
najwybitniejszych jednostek (które prze- 
niosły się do Warszawy), praca nie ucier- 
piała na tempie i dzięki gorliwym instruk- 
torom w osobacii pp.: Chełmickiego, por. 
Kuźnickiego 1 Robakowskiego sekcja lek- 


Ko-alletyczna ŁKS zajmować nadał bę 
dzie przodujące miejsce na terenie Łodzi, 


KOLARSTWO. 

Nowoutworzona sekcja kolarska zabra, 
ła się bardzo energicznie do pracy a nie- 
którzy członkowie jej potrafili już w pierw, 
szym roku istnienia zaimponować swoimi; 
wyczytami | tak: Bernhardt G. zdobył: 
mistrzostwo ŁKS na torze Helenowskim, i 
zaś Ekler mistrzostwo na szosie Krzywie- | 
Stryków. Prócz tego nagrody za przeje-` 
chamie natwiększej ilości kilometrów 0-! 
trzymali pp: Wierucki Stefan, Pfeiffer Ele | 
„onora, Proliter Józef, Urbanowicz Kle-' 
mens, Herc, Szymański, Kunce, Ekler, Za 
iac, Kolmpka, Tomik 1 Grafwoda. 


P. KONOPKA PONOWNIE PREZE- 
SEM. 

Wszystkie sprawozdania przyjęto jed- 
nogłośnie do wiadomości. Tak samo jed- 
nogłośnie udzielono ustępującemu Zarzą- 
dowi absolutorium. Z kolei przystąpiono 
do wyborów i tak: na prezesa Klubu przy 
mniatającą większością wybrany został po, 
nownie p. Heljodor Konopka, do Zarządu. 
zaś weszli: pp. Goliński Paweł, inż. Stani 
sław Kowalski, Piątkowski Stanisław, 
Dyr. Skibiński Zygmunt, Józef Claś, Kra- 
chulec Zygmunt,  Kordasz Aleksander, 
Wnukowski Stanisław, Fichna Stefan | 
Cichocki Witold. Na zastępców: pp. Feje 
Fr., Ant, Kowalski i Pfeiffer J. Do Komi- 
sji Rewizyjnej: pp. Dziamarski J., Roga- 
cki St. i Horrocks J, 

O godz. 12.30 obrady zakończono. K 


wam 20) | 


Z ZDEDZYKC WZ EO TARA IRAK BO AGURGEEJCJ Z YRRAPYER TA WTU DI 3 ZOO a ŻA ZO 


Gwiazda filmowa, Anna Forrest, wychodzi zamąż za najsłynniejszego piłkarza 
angielskiego, który nosi popularne przezwisko „czerwona pomarańcza” i 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w poniedziałek, wyjątkowo o godz. 6.30 
(szóstej trzydzieści), aby umożliwić rodzicom za- 
branle młodzieży szkolnej lub dziatwy — po ce- 
„ach zniżonych czarujący „Kopciuszek“, który juž 
siedmiokrotnie zapełnił salę teatru po brzegi 

'We wtorek 12-ta premiera sezonu: głośna na 
scenach zagranicznych zakwalifikowana do wy: 
stawienia w Teatrze Polskim w Warszawie na|- 
mowsza komedja autora „Tajfuna" M. Lengyol'a: 
„Płomienna noc Antonji* w przekładzie Włady- 
sława Rabskiego. Reżyserskie opracowanie Wła- 
dysława Ryszkowskiego, dekoracyjne (dwie nowe 
dekoracje — Bolesława Kudewicza. W roli ty- 
łutowej Iza Kozłowska, Inne role kobiece grałą: 
Dunajewska, Horecka, Jarkowska, Rodowiczowa, 
'Tatarkiewiczówna. Męskie: Przystański, Szy- 
mański, Tatarkiewicz — w rołach ważniejszych, 
oraz Fabisiak, Krotke, Kreli, Krzemiński, Mroziń- 
„ski 1 Jarecki, 


Część muzyczną, która ze względu na charak 
ter sztuki, odgrywa w niej bardzo ważną rolę, 
poprowadzi p. Zygmunt Błałostocki, Wykonaw= 
cami będą: specjalny zespół orkiestrowy (muzy« 
ka cygańska) oraz pp. Kozłowska, Jarkowska, Ta= 
tarkiewiczówna, Konstanty Tatarkiewicz i Krze- 
miński 

Kasa zamawiań rozpoczęła już sprzedawante 
stałych miejsc premierowych oraz sprzedaż pozo- 
stałych. Jednocześnie przyjmowane są wpłaty za 
miejsca na następną premierę, którą będzie głoś- 
ma komedjo - farsa Veber'a „Codziennie o 5-ej". 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w poniedziałek, o godz 8.15 wiecz. „Kon- 
troler wagonów sypialnych* wesoła krotochwila 
w 3-ch aktach. We wtorek o godz. 8.15 wiesz. 
„Pan Podprefekt, to ja!“ — krotochwila. Wszy- 
stkie miejsca na te dwa ostatnie przedświąteczne 
przedstawienia po 50 groszy. W środę ! czwartek 
widowiska zawieszone. Repertuar świąteczny w 
1 dzień o godz. 4 po poł. „Betleem Polskie". Ja- 
selka w 3-ch aktach Lucjana Rydla, wieczorem o 
godz. 8.15 „Krakowskie zuchy“ wesoły wodewił. 
ze Śpiewam w 4-ch aktach, w drugi dzień o godz. 
4 po poł.„Betleem Polskie", wieczorem „Krakow= 
skie zuchy”, Bilety na te przedstawienia już do 
nabycia w kasie teatru codziennie od 12 do 3 I 
od 5 do 10 wiecz. 
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Ostatnia moda kapeluszowa w Paryżu. 


Ruch wydawniczy. 


Kobieta w świecie i domu. 

Najświeższy (3-ci) numer prawdzi- 
wie artystycznego dwutygodnika dla pań 
„Kobieta w świecie i domu”, stoi pod 
znakiem sportów zimowych. Panie „sa- 
neczkujące" i „niesaneczkujące" z przy- 
*jemnością oglądać będą śliczne, a różno- 
rodne modele kostjumów, zastosowanych 
"do wszelkich rodzajów sportu. 

Na następnych stronicach widzimy 
znów bogaty zbiór prześlicznych toalet, 
okryć, kostjimów — od najskromniej 
szych do najwykwintniejszych, a wszyst- 
ko to modele pierwszorzędnych firm pa- 
ryskich: Drecolla, Lelonga, Wortha i in- 
nych. 


poz ki ROAR 


Każdą elegantkę zainteresują nape- 
wno artykuły „Modne uczesanie (4 ilu- 
stracje), „Piękność a hyśjena" „„Ręka” 
it d. Panie domu znajdą wiele akty 
cznych wskazówek w rubryce „Co zro- 
bimy na obiad"(dyspozycje obiadów na 
cały miesiąc wraz z przepisami kuchen- 
nemi), „Przygotowania świąteczne”, „Pre- 
zenty świazdkowe”, „Nasze roboty” itd. 
Wszystkie zaś bez wyjątku czytelniczki 
„Kobiety w świecie i domu" spędzą mi- 
le wieczorną chwilkę nad działem lite- 
racko-rozrywkowym, w którym znajdą 
interesującą nowele) M. Zawilskiej 
„Gwiazdka porucznika Jordana", rubry- 
kę ciekawostek „Zbliska i Zdaleka" 
oraz arcyciekawy dział rozrywek umy- 
łowy ch. 


— dnia 21 grudnia 1925 rokt. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


Uliczka we wsi pomorskiej, 


„W drzwiach wejściowych”. j 


Obraz wystawiony w Dreznie; 


Hr. 285 
m 


1ą 


Pamiętajmy i 
o inwalidaćh wojennych? 


Za dobrem wynagrodzeniem 


CHŁOPCY 


- do rozprzedaży pisma - 


Wiadomość w admin. „Łódzkiego Echa 
Wieczornego” w godz, od 10-ej do 13-ej. 


y dE 
PRUSKI 


chorehy skór- 
ne włosów we- 
neryczne i mo- 
czopłciowe 
Leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 
promieniami Ro- 
entgena od 9—2 
4-3, od 4-5 dla pań 
Oddz. poczekalnia 
Zawauzka Ni 
tel. 25-38, 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 


ESE 
NA RATY! 


W jj 


Piecyki i kuchenki 
przenośne, kaflowo 
szamotowe. 
B-cia 
Koźmińscy 
Główna 51. 


Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: 


Zagraniczne o 100 procent dtożej. 


APR e E milim - (strona 4/1 ! 

W oda miesiecznie — = Z z $30 mep Liw tekiie 30 groszy za wierst etrowy tlenowy „arena 4 lamy) wy CZAREK T a 

Na prowincji = aż Ra RAE W RU Raa fiord WA JU e CE R= sd p ETT administracja nie odpowiada. 

Zagranicą mj m m m 700 GERI lie ie = ue © . . siak © Artykuły nadesłane bez oznaczenia konorarjum uwa: 
Td omunikaty e + + . » U - . . - tane są za bezpłatne. Ą 

„Łódzi, Echo Wiec.” i „Karjer Łódzki” lącznie 1}. 7.50 | zwyczawe o -oo . 6 2 - 2 ś H plita Rękopisów żarówno użytych jak i odrzuconych redak 

Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy, _ ela nie zwraca. 
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